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MISJONARZ

reportaż, Polska, 2000, 50 min.

Reżyseria: Wojciech Staroń 

Scenariusz: Wojciech Staroń 

Zdjęcia: Wojciech Staroń 

Dźwięk: Aleksander Musiałowski 

Montaż: Zbigniew Osęka-Osiński 

Kierownictwo produkcji: Barbara Ławska

Producent: Ignacy Szczepański 

Producent wykonawczy: Studio Filmowe WIR

Produkcja: CANAL+, APF

Życie polskiego misjonarza w Ameryce Południowej. Ojciec Kazimierz Strzępek – jeden z księży redemptorystów – od kilkunastu lat mieszka w Boliwii. Jest duszpasterzem parafii, która obejmuje czterdzieści kaplic porozrzucanych wśród wysokich zboczy Andów. Na co dzień zmaga się z trudami misyjnego życia, ze swoimi słabościami, pomagając jednocześnie miejscowym rozwikływać doczesne problemy. 

Kamera Wojciecha Staronia przez rok śledziła działalność ojca Kazimierza, towarzysząc mu w codziennej pracy. Twórca filmu zdecydował się na wielomiesięczny pobyt w naturalnym środowisku Indian, aby pozyskać ich zaufanie i ukazać na ekranie autentyczny obraz ich życia. Efektem tych obserwacji jest film, będący nie tylko portretem misjonarza, ale też świetną dokumentacją miejscowych obrzędów i zwyczajów.

"Właściwie nie piszę listów. Myślę, że nikt nie umiałby tego zrozumieć, a ja nie potrafiłbym tego wytłumaczyć - tego, co się tutaj dzieje, jak tu się żyje, to zupełnie inny świat" - wyznaje bohater filmu. 

Zimno - przejmujący wiatr i mróz, wysokość - powyżej pięciu tysięcy metrów oraz nieznośna samotność, to codzienność ojca Kazimierza. Wysłużonym jeepem pokonuje rozległe przestrzenie niedostępnych Andów. Odwiedza wiernych w większych i maleńkich wiosnach, czasem pojedyncze rodziny zamieszkujące u podnóża gór, często jest jedyną osobą, która tam dociera. Bywa, że podejmują go solidną strawą, najczęściej jednak nie mają nawet zupy dla siebie. Żyją w skrajnej biedzie. Mają smutne twarze i własne poglądy na sprawy wiary w Boga. Europejczykowi trudno jest ich zrozumieć, nawet jeśli spędził wśród nich kilkanaście lat. Ojciec Kazimierz wciąż szuka i próbuje, jak trafić do ich serc. Wyznaje, że są rzeczy w miejscowej obyczajowości, których nie powinien akceptować, ale czyni to, by być blisko tych ludzi, by zdobyć ich zaufanie. 

"Wszystko wymaga czasu" - tłumaczy. Jego posługa kapłańska wymaga nie tylko wielkiej wiary i pokory, ale także wielkiego wysiłku fizycznego. Większość czasu spędza w samochodzie podróżując z wioski do wioski. Kiedy kończy się droga, czasem jest to po prostu koryto górskiej rzeki, podąża dalej pieszo. Na wysokości powyżej pięciu tysięcy metrów organizm funkcjonuje zupełnie inaczej. Czasem po dotarciu na miejsce okazuje się, że ludzie go nie potrzebują, zmienili wyznanie, przeszli do sekty. Niepowodzenia, to również chleb powszedni misjonarza. Podobnie jak samotność. 

Lekarstwem na tęsknotę jest radio, z którym się nigdy nie rozstaje. Na falach eteru szuka polskojęzycznych stacji. Jest też Bóg, który tłumaczy jego obecność na tej niegościnnej ziemi i życie w skrajnie trudnych warunkach. "Są momenty trudne, osobiste, ludzkie słabości i zniechęcenia też, ale przecież nie może w niebie się nie udać" - przekonuje ojciec Kazimierz. 

Praca misjonarza wzbudza w przeciętnych zjadaczach chleba szacunek i fascynację. Kapłan niosący Słowo Boże w dalekich egzotycznych krajach jest po trosze podróżnikiem, odkrywcą i psychologiem, który musi porozumieć się ze swymi podopiecznymi, nie bacząc na różnice mentalne i kulturowe. Przed misjonarzem nierzadko piętrzą się trudności możliwe do pokonania jedynie dzięki ogromnej odporności fizycznej. W niebezpiecznych zakątkach świata niemal na każdym kroku czyha śmierć: z rąk dzikich plemion, od kłów i pazurów dzikich zwierząt, wskutek tropikalnych chorób. Nic zatem dziwnego, że religijnych misji podejmują się ludzie pod każdym względem wyjątkowi.

ANDY

Jeśli ktoś chciałby osobiście przekonać się, jak żyje się na Księżycu, wcale nie musi lecieć w kosmos. Wystarczy, że uda się do Boliwii, w rejon And. Zastanie tam iście księżycowy krajobraz. Wysokość ponad 4 000 m n.p.m. powoduje, że powietrze staje się rozrzedzone i suche. Słońce, które praży cały dzień, grzeje mało, ale okrutnie męczy. Głowa musi być zawsze przykryta, a oczy osłonięte okularami. Dokucza wiatr, który hula większą cześć roku, niosąc ze sobą chmury zacinającego piachu i żwiru. Na tej wysokości rosną tylko ostre trawy. Żadnych drzew, żadnych zielonych liści. Wrażenie – jak to na Księżycu – jest przygnębiające. Pustka i samotność. Ale czasem, przed zapadnięciem nocy, wiatr się uspokaja, niebo różowieje, ogromna kula słońca dotyka horyzontu. I człowiek doświadcza niesamowitych uczuć, tak jakby dotykał nieskończoności. Kiedy za moment spojrzy w ciemne już niebo, zobaczy niezwykłe widowisko: gwiazdy, gwiazdy i gwiazdy! Rój gwiazd! Wysokość i brak sztucznych świateł w promieniu setek kilometrów powoduje, że widoczność jest doskonała.

To właśnie jest rejon parafii ojca Kazimierza, bohatera filmu. Obejmuje ona południowo–zachodnią, górzystą cześć Boliwii, na granicy z Argentyną i Chile. Największe miasto w tym rejonie to Tupiza. Bardzo malownicze, jedno z tych, które okradli Butch Cassidy i Sundance Kid. Słynni awanturnicy zostali zresztą zabici i pochowani nieopodal miasta. Jest tu kościół, klika małych hoteli, przychodnia, szpital i szkoła. Przez Tupizę biegnie linia kolejowa, pociąg przejeżdża trzy razy w tygodniu. Autobusy odchodzą każdego dnia. Tu Indianie schodzą raz do roku, aby wymienić suszone mięso, wełnę i skóry lam na inne potrzebne im produkty, takie jak cukier, ubranie i liście koki. 

OJCIEC KAZIMIERZ

Ojciec Kazimierz Strzępek, redemptorysta. Od kilkunastu lat pracuje w Boliwii. Jego parafia, o obszarze równym jednej trzeciej terytorium Polski, leży w skrajnie trudnym i niedostępnym rejonie – w Andach. Zimno, brak dróg, tygodnie bez ciepłej wody, prądu, na suchym prowiancie. Ojciec Kazimierz jest jedynym człowiekiem, który decyduje się tutaj na dalekie wyprawy. Oprócz niego do zapomnianych wiosek nie dociera już nikt – ani policja, ani lekarz, ani nauczyciel. Mieszkańcy rządzą się tu własnymi prawami.

W podróży Padre Casimiro – jak nazywają go Indianie – musi być przygotowany na wszystko. Może liczyć tylko na siebie. Jeśli coś mu się przydarzy, nikt go nie odnajdzie. Jego jedynym towarzyszem podróży jest radio. Wysoko w górach rozwija kilkumetrowy drut, który służy za antenę i czasem udaje mu się złapać stację z drugiej półkuli. Chłonie każde polskie słowo wyłapane wśród zakłóceń.

Otwartość i chęć zrozumienia to cechy niezmiernie ważne w pracy misyjnej, bowiem Indianie, choć są z natury bardzo religijni, pojmują chrześcijaństwo zupełnie inaczej niż Europejczycy. Swobodnie łączą wiarę katolicką ze swoimi dawnymi wierzeniami. Ojciec Kazimierz nie potępia tych obrzędów, przeciwnie – stara się w nich uczestniczyć. Pielgrzymuje z Indianami na szczyt góry, choć nie zna intencji, wraz z górnikami składa ofiary diabłu w kopalniach. Ale dzięki temu wie o Indianach więcej niż niejeden etnograf i jest im przez to dużo bliższy.

Dokument poświęcony ojcu Kazimierzowi to portret człowieka zmagającego się z przeciwnościami losu, poszukującego sensu życia w innej rzeczywistości. Konfrontacja chrześcijańskiego światopoglądu z egzotyczną kulturą to fascynujący pojedynek odmiennych sposobów myślenia, postrzegania rzeczywistości.  O ile bowiem Indianie ulegają naukom misjonarza, o tyle on sam również nie pozostaje obojętny na ich tradycje, obyczaje i obrzędy. Czy źródłem porozumienia może być religia?

Jesteśmy mieszkańcami jednego świata, choć różni nas tak wiele. Kapłan pracujący w misji i Indianie z niedostępnych dla nas gór muszą przezwyciężyć wiele trudności, aby pokonać dzielące ich różnice. Podobny temat wielokrotnie stanowił źródło inspiracji dla artystów pióra i kamery, żeby wspomnieć tylko słynną „Misję" Rolanda Joffe'a z Jeremym Ironsem i Robertem De Niro. Film „Misjonarz" jednak nie jest fantazją na temat „co by było, gdyby...". Pokazana na ekranie historia wydarzyła się naprawdę. 

INDIANIE

Film „Misjonarz" powstał w 2000 roku w Boliwii. Ale mógł powstać równie dobrze w roku 1980 czy 1960, bo w tym regionie świata nic się nie zmienia. Ludzie żyją tak, jak żyli przed wiekami: bez prądu i bieżącej wody, bez dostępu do żadnego z osiągnięć techniki i medycyny XX wieku. Nie ma dróg, nie ma też prawie samochodów. Mieszkańcy And odbywają podróże pieszo, w najlepszym wypadku na ośle, sobie tylko znanymi ścieżkami. Gdyby ich zapytać - kim są, odpowiedzą: „Jesteśmy stąd". Sprawa może się wyjaśni, gdy zapytać ich, jakim mówią językiem: „quechua". Bo w tej części Boliwii mieszkają Indianie Quechua. Są nieufni, zamknięci w sobie, rzadko kiedy dopuszczają kogoś do swoich tajemnic. Nie lubią obcych, a zwłaszcza cudzoziemców. Gdy ich o coś zapytać, będą się wymigiwać i kręcić, unikając jasnej odpowiedzi.

Mieszkają w małych wioskach odległych od siebie o setki kilometrów, a pomiędzy nimi nie ma nic – góry i nagie skały. Żyją z hodowli lam, jedynych zwierząt, które mogą przeżyć te skrajnie trudne warunki, albo pracują w małych, prymitywnych kopalniach. Atmosfera smutku i stagnacji jest tu jeszcze silniejsza niż w wioskach. Najbarwniejsze w ich życiu są chyba stroje kobiet: jaskrawe spódnice, wełniane sweterki, włosy splecione w dwa warkocze i mały, przekrzywiony cylinder na głowie bądź kapelusz. Ostre kolory i szokujące dla Europejczyka zestawienia mogą być odpowiedzią na brak barw w otoczeniu. Tu nie ma zieleni – za wysoko i za zimno w nocy. 

Kiedy pozna się historię tego regionu, można lepiej zrozumieć postawę Indian. Od momentu, gdy 500 lat temu wkroczyli tu Hiszpanie, miejscowi byli stale wykorzystywani. Obcy przybyli, aby ustanowić tu swoje prawa: zbudowali kopalnie, w których kazali pracować tubylcom w prawie niewolniczym systemie. Obcy zakazali wiary przodków, przywieźli tylko choroby i cierpienie. Indianie mają więc wpojony lęk przed „extranjero", dlatego trudno jest osobie z zewnątrz poznać ich kulturę i zwyczaje. Ojciec Kazimierz jako jeden z nielicznych zna ich prawdziwe życie.

MAŁY SŁOWNIK

Coca – to dla Indian coś więcej niż tradycja. Była już znana w Imperium Inków. Kiedy żuje się liście koki (rośliny, z której się wytwarza kokainę), nie odczuwa się zmęczenia ani głodu. Zmniejszają się także objawy choroby wysokościowej. Te zalety rośliny powodują, że Indianie uznają ją za świętą i składają w ofierze podczas świąt. W Boliwii suszone liście koki można kupić w każdym miasteczku na targu.

Chicha – wódka z kukurydzy. Chichę oraz liście koki składa się w ofierze bogom.

Pachamama – Matka Ziemia. Wiara w Pachamamę wciąż jest bardzo silna wśród Indian. Pierwszy kęs jedzenia albo kilka kropel napoju wylewa się zawsze na ziemie, w ofierze dla Pachamamy.

El Tio – górnicy z boliwijskich kopalni wierzą, że pod ziemią rządzi diabeł – El Tio. W każdej kopalni ma on swój własny korytarz. Aby nie „porywał" ludzi (nie powodował pod ziemią wypadków), trzeba mu składać ofiarę z białej lamy.

Lama – jedyne zwierzę, które jest w stanie wytrzymać tutejszy wysokogórski klimat, zimno i marne pożywienie. Jej ciało pokrywa niezwykle gęste i ciepłe runo. Indianie hodują je dla mięsa, skór i wełny. Białe lamy są składane w ofierze.

Quechua – Indianie Quechua to lud, który stworzył Imperium Inków. Zajmują się głównie hodowlą lam i uprawą ziemniaków oraz kukurydzy. Dziś zamieszkują obszar Boliwii, Peru i północny kraniec Argentyny.

Viscacha – rodzaj dzikiego królika, zasiedlającego wyższe partie And. Bardzo trudno go spotkać i upolować, dlatego jego mięso jest niezwykle drogie.

Andy – pasmo górskie ciągnące się wzdłuż zachodniego wybrzeża Ameryki Południowej. Tu właśnie leży parafia ojca Kazimierza. Z powodu wysokości w Andach panują niezwykle trudne warunki życia.

Adobe – najprostszy, najtańszy budulec – suszona na słońcu cegła z mieszanki gliny i słomy. Służy Indianom do budowy domów, dlatego wsie mają charakterystyczną, szarą kolorystykę.

Padre – tak Indianie nazywają misjonarzy („Padre Casimiro" – ojciec Kazimierz). Ponieważ misjonarzowi trudno było wytłumaczyć Indianom, kim jest Wojciech Staroń – autor filmu – i do czego służy kamera (większość z nich nigdy nie widziała filmu), przedstawiał go jako Padre Julio (imienia Wojciech nie mogli wymówić).

WOJCIECH STAROŃ

Wojciech Staroń należy do najmłodszego pokolenia polskich dokumentalistów – urodził się 9 grudnia 1973 r. Zrealizował do tej pory już trzy autorskie dokumenty. Jest także autorem zdjęć do kilku dokumentów innych reżyserów. 

Ukończył Łódzką Szkołę Filmową na Wydziale Operatorskim. Jego pracą dyplomową był dokument, który nakręcił podczas rocznego pobytu na Syberii. „Syberyjska lekcja" to opowieść o pracy polskiej nauczycielki wśród potomków Polaków na Syberii. Film zdobył wiele nagród na festiwalach filmowych, m.in.:

· nagrodę A. Munka za najlepszy debiut realizatorski i operatorski roku 1998,

· Grand Prix „Człowiek w zagrożeniu” na Festiwalu Mediów w Łodzi w 1998 roku,

· Grand Prix na festiwalu Cinéma du Réel 1999 w Paryżu,

· wyróżnienie FIPRESCI w kategorii debiutów na Festiwalu Filmów Dokumentalnych w Amsterdamie,

· Srebrny Lajkonik oraz nagroda specjalna CANAL+ na XXXI Festiwalu Filmów Krótkometrażowych w Krakowie.

W 1999 roku nakręcił dokument „Czas trwania", a w 2000 „Misjonarza”.

Filmy zrealizowane z innymi reżyserami:

· „Żuławski o Żuławskim”, film dokumentalny, 2000, 52 min. reż. J. Skoczeń - koprodukcja CANAL+

· „Cisza i ciemność”, film dokumentalny, 19 min., reż. P. Kędzierski - wyróżnienie na Festiwalu w Sienie, Grand Prix na festiwalu w Vila do Conde, Portugalia

· „Jakub”, film fabularny, 17 min., reż. Adam Gruziński - I nagroda Cinefondation na Festiwalu Filmowym w Cannes '98

· „Pokuszenie”, film fabularny, 11 min., reż. Adam Guziński - nagroda specjalna jury na Festiwalu w Siennie '97

· „Tam i tu”, film dokumentalny, 32 min., 1995, reż. Witold Krasucki

„MISJONARZ” W PRASIE

„Przed kilkoma miesiącami Wojciech Staroń wyjechał do Ameryki Południowej, gdzie przez rok będzie kręcił film o polskim misjonarzu. Skontaktowaliśmy się za pomocą poczty elektronicznej. Pierwszy list: Może dobrze, że rozmawiamy na taką odległość, bo do pewnych spraw nabiera się dystansu, gdy oddycha się innym powietrzem – napisał...”

Agnieszka Kwiecień, RZECZPOSPOLITA, nr 169/99 (22.07.99 r.)

„... Staroń sam jeden tworzył całą ekipę filmową: – Kiedy jestem sam, mogę dużo łatwiej dostosować się do rytmu życia mojego bohatera, obserwować go, podglądać, jak pracuje. Poza tym, kiedy jest się razem na dobre i na złe, ma się dużo bliższy kontakt z człowiekiem, o którym się opowiada. Praca ojca Kazimierza jest podobna do mojej – dodaje. – Polega na przebijaniu się przez bariery płytkiej znajomości, by wreszcie dotknąć naprawdę ważnych spraw. (...) Film ma być również opowieścią o dorastaniu – do innych ludzi, innej kultury, mentalności...”

Małgorzata Sadowska, FILM, nr 4/2000  

„... Indianie, Andy i polski misjonarz. Gdyby jednak ten >>spis treści<< wyczerpywał zawartość „El Misionero”, byłby to na pewno bardzo dobry dokument, lecz tylko tyle. Tymczasem film Staronia jest czymś więcej: swoistym esejem, w którym realistyczny opis przeradza się w rodzaj medytacji, mającej najwyraźniej coś wspólnego z kosmosem. Wrażenie, że jesteśmy na jednej z planet krążących we wszechświecie, lecz niekoniecznie tej, którą znamy, buduje reżyser również niezwykłymi zdjęciami andyjskiego pejzażu, czyli kamiennej pustyni, gór i nieba...” 

Bożena Janicka, KINO, nr 9/2000

„Wojciech Staroń. Reżyser, jeden z ciekawszych dokumentalistów młodego pokolenia, ponad rok spędził w Boliwii, towarzysząc w pracy duszpasterskiej ojca Kazimierza Strzępka. Efektem tej pracy jest film, który w niczym nie przypomina typowych religijnych obrazków prezentowanych czasem w mediach...”

Bartosz Michalak, MACHINA, nr 12/2000 
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